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Car
(Depesze term inowe  „ Słoiea PolskiegoB).

IV a i  ■szawa 1 w rześn ia .  W  depeszy  w c z o ­
ra jsze j  p rze z  pom yłkę  op u szczo n o  w liście 
osób, s k ła d a ją c y c h  d ep u tacyę  obyw ate lską  dla 
p o w ita n ia  c e sa rz a  n a  dw orcu ,  nazw isko  o r ­
d y n a ta  M aurycego  hr. Zam ojsk iego*).

W a r s z a w a  1 w rześnia.  Dzis ran o  p a ra  
c e sa rsk a ,  w raz  z w ielk im i k s ią żę tam .  i św itą ,  
u d a ła  się p o w ozam i z p a łac u  Łazienkow sk iego  
do soboru  p raw o s ła w n e g o  (ka ted ry )  przy  ulicy 
D ługiej na  nabożeńs tw o .  P rz y jaz d  i pow itan ie  
odbyły  się tu  w  sposób  w yłączn ie  olieyalny. 
O rszak  n a d je c h a ł  od s tro n y  lew ego  Doku so ­
boru ,  u l icą  M iodow ą, k tó rą  u d e k o ro w a n o  g u ­
stow nie .  B a rd z o  ła d n ie  w yg ląda ją  dziś n a  tej 
ulicy s t a re  gm achy  i pałace ,  św ieżo  o d n o ­
w ione  i o dśw ię tn ie  p rzy b ran e ,  między niemi 
p a ła c  a rcyb iskup i,  m ieszkan ie  ks. P op ie la .

P a r a  cesa i  ika pow róc iła  n a s tę p m e  n a  
śn ia d an ie  do Ł az ienek .

W a r s z a w a  1 w rześn ia  P ię k n a  pogoda 
d o p isa ła  dzisiaj ta n o  w ie lk iem u p rzeg lądow i 
n a  polu M oko tow sk iem  W  rewii b ra ła  u d z ia ł  
ca ła ,  o g ro m n a  za łoga w a rsz a w sk a ,  tudz ież  
w szys tk ie  wojska, s to jące  obozem  w ciągu 
m iesięcy le tn ich  w o ko licach  stolicy k raju ,  
n a d to  b a rd z o  liczny, tak  zw a n y  obóz b ie la ń ­
ski, w reszc ie  oddzia ły  n iek tó rych  pu łków , 
u m y ś ln ie  n a  len  cel do Y ia rszaw y  s p r o w a ­
dzonych .

M a rsz  cerem onia lny  p rzed  lożą c e sa rsk ą  
w y j a d ł  im p o n u jąc o .  Wszelkie ew olucye,  o d ­
byte  p rzez  w szy s tk ie  ro d z a je  broni,  były n a ­
d e r  za jm u jące  Z  za c iek a w ien ie m  przyg lądała  
się im publiczność ,  z g ro m a d zo n a  w ogrom nej 
liczbie1 na  obszernych  try b u n ac h  w dogodnym  
p u n k c ie  rozległego pola M okotow skiego . Mimo 
p r / .ape ln ienm  na  w szys tk ich  m ie jscach  t ry b u n  
p tu o w a ł  p o rzą d ek  w zorow y. W śród  p u b l ic z n o ­
ści p r z e w a ż a ła  znaczn ie  liczba  kob .  t. Mnó 
s tw o  pań  przybyło  w toa le tach  balowych.

P esn -z  ob jaw ia ł  sw oje za dow olen ie  /. p< - 
w o d u  do lne j  pos taw y  armii.

W y p a d k u  nie było  żadnego.
U w jaz d u  ua pole M okotow sk ie  stoi łuk 

t ry u m f i lu y ,  w zn ie s iony  z m ieyatyw y p ry w a ­
tni j

W a r s z a w a  i w rześn ia .  P rzy jęc ie  d e p u -  
tacyj p rzez  c e - a r z a  odbędzie  się dziś o godz. 
I p o p o łudm u . D e p u ta c y e  p io w a d z .  p rze d  c e ­
s a rz a  m a rg ra b ia  W ie lo p o lsk i ,  k tó ry  m a  w y ­
głosić d łu ż szą  m ow ę.

P rzy  tej sposobnośc i  oczeku ją  tu jak ie jś  
w ażnej enuucyucyi ze s t rony  cesa rza .

B a r s z a w a  1 w rz eśn ia .  Oddawma nie p a ­
m ię ta  W a r s z a w a  taK o lbrzym iego  ruchu  , jak i  
od wczora j p a n u je  na  u licach.  T y s ią ce  d o r o ­
żek, pow ozów  p ry w a tn y c h  — w yna ję tych  na 
c z a s  uroczystośc i  •- n ie  m ogą nas ta rcz y ć  z a ­
p o trz e b o w a n io m .  R uch  pieszy dochodzi do 
n a jw y ższeg o  s topn ia  w m ie jscach , gdzie je s t  
cokolw iek godnego  w id ze n ia  z dekoracy j.  
P odczas  i lnm inacy i n a  ch o d n ik ac h  ścisk n ie ­
byw ały  D ziś  Coły dzień  t łum y  n iep rze jrzane  
oglądały  w sp a n ia łą  d eko r  myę z żywych k w ia ­
tów  n a  ca łym  f ron ton ie  g m a ch u  R a tu sz a .  
R ó w n ie ż  p rze d m io te m  podz iw u  tłum ów  są 
d ek o ra cy e  Z a m k u  i gm achu  te a tró w  rz ą d o ­
wych.

U rz ęd y  i b iu ra  p ry w a tn e  w w iększi.j c z ę ­
ści n ie  są  czynne. U w oln iono  też p ra c u ją c y c h  
w  wielu fab rykach ,  w a r s z t a t a c h ,  a  n a  pew ne 
godziny d n ia  i p e rso n a l  n ie k tó rych  m a g a z y ­
nów  hand low ych . Z jazd  z p row incyi okaza ł  
się zn a cz n ie  większy, niż się spodz iew ano .

P ogoda  s ta ła .
f l  a r s z s n r a  1 w rz e śn ia .  P r z y  p r z y j ę ­

c i u  d e p u t a c y j ,  c e s a r z ,  w- o d p o w i e ­
d z i  n a  p r z e m ó w i e n i e  m a r g r a b i e g o  
W i e l o p o l s k i e g o ,  w y g ł o s i ł  w a i m i  m o ­
w ę ,  k tórej treść  d o s ło w n ą  wyślę dopie ro  poź- 
no w nocy. (Do chwili  za m k n ię c ia  n u m e ru  
m e  o trzym aliśm y  jeszcze  te jże  za pow iedz iane j  
depeszy  P rzy p . Red.).

L ir ó w ,  1 w rześnia.
P  o u l u  g i i  m p o  o m a c k u  b ł ą k a ­

n i u  s i ę ,  z d e c y d o w a ł  n a r e s z c i e  
r z ą d  h r .  B a d e n . e g o  s z u k a ć  o p a r c i a  
u p r a w i c y  p a r l a m e n t u .

D ziś  odbyła  się don ios ła  w sw y ch  s k u t ­
kach k o n fe ie n cy a  pose lska kom isy i par 'u i i ien -  
ta rne i s t ro n n ic tw  w iększośc i izbowej.

*) U p ra sz a m y  Przegląd, k tu iy  n a s z ą  ob 
s z e rn ą  depeszę  o przy jeździe  ca ra ,  u m ie sz c z o ­
n ą  na  czele w czo ra jszego  w y d a n ia  p o ran n e g o  
podał w ieczorem  za  sw oją ,  bez za cy to w a n ia  
ź ró d ła  zm ieniw szy  w7 niej ty lko  t rochę  szyk 
s łow  i uzu p e łn iw sz y  j ą  szczegółam i,  w y ję tym i 
ź u rzędow ego p ro g ra m u ,  ogłoszonego w P raw it.
>Viest—  Zeby w dzisie jszym  n u m e rz e  ze ch c ia ł  

J J ^ ni6Ż p °P ra w ić  po w y ższ ą  pom yłkę. P rzyp .

K o n fe re n cy a  tych m ężów  za u fan ia  p r a ­
wicy odby ła  się  dziś r a n o  w sali Koła p o l­
skiego pod p rze w o d n ic tw em  p rezesa  J a w o r ­
s k i e g o .

Z p rzeb iegu  dyskusyi poda jem y  k o m u n ik a t  
w  depeszach .

K o n fe re n cy a  w y b ra ła  su b k o m ite t ,  z łożony  
z p re z e só w  k lubów , ce lem  t r a k to w a n ia  
z rzadern

K onfa rencye  p rez esó w  klubow ych z hr. 
B a d e n im  odbyw ały  się  dziś  po po łudn iu  
a  o ich p rzeb iegu  o trzy m aliśm y  dwie depesze,  
j e d n ą  z dzis ie jszego w ieczo rnego  w y d an ia  
F rcm denb la ffn , a  d r u g ą  w łasn ą  p ry w a tn ą

T e l e g r a f u j ą  n a m  z W  i e d 11 1 a  :
„W iadom ość ,  iż rząd  nareszc ie  zdecydo­

w a ł  się  od tąd  szukać  o p a rc ia  o p raw ic ę ,  zro  
b iła w  ko la ch  p a r la m e n ta r n y c h  wielkie w r a ­
żenie

Szkoda,  że rząd  uczynił to tak  późno, 
gdyby się był n a  to zd ecy d o w ał  p rzed  t rze m a  
m ies iącam i,  n ie byłby dopuśc ił  do takiego 
r o z n a m ię tm e n ia  w C zechach  i do takiego r o z ­
h u la n ia  ogitacyi pungerm ańsk ich  c>bstrukeyo- 
n is tów  Nie p o trze b a  było za m y k a ć  na łeb  n a  
szyję d la  w łasnej wygody Izb y  i m o ż n a  było  
wiele p o trze b  pań s tw o w y c h  za ła tw ić .  W  tym 
czasie  w a h a m a  się r z ą d u  trudnośc i  urosły

Rząd n a w ró c i ł  dziś  n ieco  późno, lecz le ­
piej późno, niż nigdy.

D zis ie jszy  w ieczorny  Frerndenbtatt d o w ia ­
duje  się, że konfereneye  p iezesów 7 k lubów  p ro ­
w a d z o n e  d z ś  po po łudn iu  z p a n e m  p re z y ­
d e n te m  ministrów  lir. B aden im , doprowadzały  
do rezu lta tów , z a d a w a ln ia ją c y c h  obie s trony

X _ X
*

S tre jk  ro ln iczy na B u k o w in ie  o rganizu je  
jaw m e  r u s k a  g az e ta  czet fłiowieeka Praca. 
Bod d ew iz ą  „C zas s k a s o w a ć  d rugą  pańszczy- 
z n ę 1 “ w y d a ła  ona odezw ę do w łośc ian  na 
Bukow inie .  V odezw ie przedstaw  inne są  
przed* w szys tk iem  s m u tn e  s to su n k i  ro ln icze  
na  B ukow inie ,  p rzy  k tó rych  ro bo tn icy  rolni 
m a ją  być ja k o b y  w yzysk iw an i p rzez  w ła ś c i ­
cieli w iększych posiau łośe i.

Ażeby zm ien ić  ta s tosunk i,  Praca  p ro p o ­
nu je  zw ołan ie  „zjazdu*- w łośc ian  ro ln i!  ów, 
na k tó ry m  z o s ta ła b y  u n o r m o w a n ą  w y ­
s o k o ś ć  w y n a  g r o  d z e n i d  z a  p r a c e  
r o 1 n e. Gdyby w łaśc ic ie le  w iększych  p o s ia ­
dłości n ie  chcieli się z a s to so w a ć  do p o s ta n o ­
w ień zjazdu, to w  tak im  w ypadku  , n a w i o ­
s n ę  u s t a n i e  w s z e l k i  r  o b '* t a n a  p a ń-  
s k i c h p o l a ć  h. “

O dezw a kończy s ę  w y ra z a m i :  „Niechaj 
na  całej B a k o  win i-’ , j *.k d ługa i s z e ro k a ,  nie 
ruszy  się ż a d n a  ch łopska  ręka  n a  pańsk ie j  
ro li  w

S p ra w a  ta  bądź  co bądź  c ie k a w a . .  W r ó ­
cimy do niej je szcze

M  Ł \
I n a c z e j  m i a s t o  w y g l ą d a  — nizli wyglą­

dało do wczoraj Zmiana ta nastąpiła szybko, 
niepostrzeżenie. Jakiems innein życiem zatyt.iiły 
ulice nagle i odmienny przybrały charakter. . To 
wakaeye minęły Z dniem wczorajszym zaczął się 
rok szkolny, a lubo jesze/e dziś w lyywietrzonych 
latem murach gimuazyów, „reałek“, „wydzialó- 
wek“ i „normalek11 nie zabrano się na nowo do 
nauki — wszystko wskazuje, że już po waka­
cjach Ulice zaroiły się gromadkami młodzieży 
o twarzach opalonych, z mmieńcem, o spojrze­
niach, świadczących o umysłach wypoczętych; 
chłopiec czy dziewczyna wj yląda zdrowiej o wiele, 
niż przed sześcioma tygodniami.

Nie spotkasz już twarzy wy bladlycb, bezkrwi- 
stych, mizernych, oczóu podkrążonych, — śladów 
przeciążeńl« umysłowego, niedospanych nocy. bra­
ku ruchu. Liczne mundurki studenckie nadały 
miastu odmienną cechę. Gmachy aikolnc ożyły, 
napełniając się swoint zwyczajnym gwarem. Księ­
garnie i antykwaruie obchodzą swoje d*ir czne 
święto — jarmarczne. Nie dbają one w tych 
duiacli o sprzedaż nowość wydawniczych, oboję­
tne ua całą boltetrystykę poczytną, choćby się  
iuwnt pojawiła druga 'lry logia Su nkiewieza: 
znają dziś tylko jeden artykuł zbytu, któremu 
na imię wszędzie „książki szkolne1.

Z chwilą powrotu młodzieży z wakacyj do 
szkół — powrócili i rodzice do miasta. Więc 
w całej pełni mamy znowu iuch zwyczajny se­
zonu zimowego, jakkolwiek jeszcze dopieka słońce 
letnie. I znowu wszystko wraca do dawnego trybu. 
Za kilka dni zapomnimy o świeżo zakończonych 
wakacyach, o początku roku szkolnego, wszystko 
pójdzie zwykłym trybem codziennym i wszyscy 
jednako zapracowani, jiojmlnijąc tai zkę życia, 
uczujamy się znużeni na nowo - jakgdjby nie 
było wakacyj.

P r z e d s t a w  ie n ic  p ro f .  C u m b e r l a n d u  zwa­
biło wczoraj do sah Klubu pocztowego dość liczną 
publiczność, która przebieg wszystkich pr dukoyj 
śledziła z wielkiem zajęciem i nogradzała je rzę­
sistymi oklaskami. Cały program przedstawienia 
opiera się prawie wyłącznie na odgadywaniu, a ra ­
czej wyczuciu myśli dowolnego modyutn zapomocą 
dotyku, a po części także na snggestyi. Tak w je- 
duym, jak  drugim kierunku p. Gumbi rland oka­
zał się mistrzem —  odgadywał liczby, daty uro­
dzenia poszczególnych osób z publiczności, wyko­
nywał z zawiązauemi oczyma ich rozkazy i t. p., 
wprawiając widzów w zdumienie Najbardziej p o ­
dobała się część progi amu, nazwana przez wyko­
nawcę ldeografią, a polegająca na malowaniu por­
tretu wybitnej i znanej w Europie osoby, o k tó ­
rej ktoś z publiczności ićwnoeześnie myśli. Pan 
Cumberland robi to z zamkmętemi oczyma, a je- 
d nie łokieć prawej ręki ma oparty na dłoni 
swego medium.

P o ż a r  p o k o jo w y .  Wczoraj w nocy o godz. 
103/4 na ul. I la lck ie j  1. 17 w pomieszkaniu nad 
magazynem nowości p . Staubera, stłukła się lampa,

a od ognia jaki stąd powstał, spłonęła firanka. 
Na miej me wypadku udał się w tej chwili na­
czelnik p. Braun, a po chwili przyjechały z k o ­
szar z pl. Clowego dwie beczki z wodą, jednak 
ogień przez domowników już został ugaszony, nie 
zrządziwszy, oprócz pęknięcia paru szyb we­
wnętrznych, żadnej innej szkody.

E k s p l o z j a .  W czoraj po godzinie 10 rano 
zaalarmowano telefonem straż pożai ną miejską do 
pożaru, który powstał skutkiem explozyi przy ul. 
Kopernika p* d 1. 9. Natychmiast wyruszył cały 
treu pożarny, po przj byciu jednak na miejsce, 
znaleziono ogień ugaszony przez domowników. 
Eksplczya wynikła w mieszkali.a prof Majerskiego 
przy gotowaniu terpentyny do zapuszczania po­
dłogi. Nikt z dunowników nie odniósł uszko­
dzenia.

U t r a t a  p a lcu .  W  oiyginalny sposób u t r a ­
cił palec u prawej ręki Man.es Menkes. Posprze­
czał się wczoraj z Albinem Blausteinem, który 
w rozdrażnieniu rzucił nań lampą. Zbite szkło 
ucięło Menkesowi palec prawej ręki.

/ c  s t h o d ń u  spadła wczoraj w domu pod
1. 28 na ul. Zielonej służąca Anna Haw rylak . 
Niosąc bieliznę na strych, pośliznęła się na 1 
piętrze i spadła na dół. Wezwano pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego, które udzieliło je j  
pierwszej pomocy.

Z b r u k u .  Bogotowie stacji ratunkowej wzy 
wauo wczoraj siedmiokrotnie, przeważnie do wy­
padków mniejszej wagi. Z okaleczonych przy­
padkowo ud/.ielouo pomocy Annie Bnldyrak i P au ­
linie Ciemnei, liczącej lat 15. Obie pokaleczone 
szkłem przy myciu okien

P r o c e s  m ic l i i io w ie c ld .  Z Sambora dono­
szą: D. 30 sierpnia rozpoczęła się rozprawa są­
dowa przecinko 7 vtlościain>m z powodu ekscesów 
wyborczych w Micknowcu. Z powodu jednakowoż 
niestawienia się dwóch oskaiżonyeh, a także d!a 
uznanej przez sąd konieczności wezwania świadków 
komisarzy wyborezjeh Łuckiego i Nadolskiego,
1 roces ten odłożono.

Z n ó w  p r o c e s  w j b o r e z j .  We wtorek dnia 
31 sierpnia przed sądem w Samborze, rozpoczął 
się nowy proces wyborczy. Przed trybunałem staje 
6-wu mieszczan Samborskich, oskarżonych o gwałty, 
dokonane pedezas wyborów.

Bohom l l \  u  \  patii k  k o l e jo w y  zdarzył się 
wczoraj na linii lokalnej z Tarnopola do Kopy- 
czyińeG. na staeyi Proszowa.

Pociąg mieszany Nr. 345-2 przy wieżdzie 
do staeyi wykoleił się na źle ustawionej lub też 
wadliwej konstrukcyi zwrotnicy. D w a wozy7 
przew rócone, ambulans pocztowy7 zdruzgotany ua 
miazgę. Z pasażerów wedle diitychczasowych d o ­
niesień n ik t .ciężej nie uszkodzony. Konduktor 
pocztowy prawie cudem uratowany, odniósł c ię­
żkie uszkodzenia na ciele i rany na głowie.

Liczba wypadków kolejowych wzrosła w prze­
rażający sposób Niema dnia niemal, w którymby 
nie doszła nas jakaś  smutna wiadomość. Roz­
drażnienie ludności skierowane niesłusznie prze­
ciw dyrekeyom kolejowym, powinno znaleźć 
echo podczas najbliższych posiedzeń Sejmu i par­
lamentu, celem wyv. olania zmian u władz n a­
czelnych w Wiedniu.

P r z e p o w i e d n i a .  Królowa W . który  a umrze 
dopiero w  r.. 1911, ks. W alń  w r. 1907, tak 
przepowiada s łynny londyński wróżblsta, k tó rego 
przepowiednie ju ż  się raz spawdziły, a miano­
wicie księżnie Connaught wywróżył że w dulu 
św. Patryka  wyda na świat cóikę. Jakoż  isto­
tnie w parę la t  yiotem 17-go marca b. r. u ro ­
dziła się malutka księżniczka Paddy.

P r z e p o n  it-dnit- P a lb a .  Falb przepowiada 
na wrzesień : od 1 do 5 deszcze, od 5 do 9 su­
szę, od 9 do 11 (dzień krytyczny drugorzędny) 
ulowne deszcze, od 12 do 16 susza i chłodno, od 
17 do 28 ciepło, burze i deszcze. Dzień 26 wrze­
śnia będzie dniem krytycznym pierwszorzędnym; 
w ostatnicu dniach września pogoda i ciepło.

M y p n d o . i  a r t y s t k i .  Z Pragi donoszą: 
Znana czeska i% .-1ka dramatyczna pani Laudowa- 
Iłoricowa miała smutny wypadek. Przechodząc 
drogą leśną w pobliżu swego letniego poureszkanm 
upadła i złamała sobie lewą nogę

P r o c e s  p o n  nlslci. Sędzia śledczy w spra­
wie pinam-ikiej ukończył dochodzenia. Oskarżenie 
będzie wniesione przeciw 10 osobom, między któ- 
remi znajduje się trzech deputowanych, mianowi­
cie : Naąuet, Maret i Boyer, oraz sześciu byłych 
deputowanych i Artem.

kasyerem głównym, a adjunlrt tejże kasy, Józef 
Robakowski, prowizorycznym kasyerem głównym.

R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  W teatrze letnim : 
Dziś w czwartek „Dom otwarty11, komedya w 3 
aktach M Bałuckiego.

Początek o godzinie 7-mej.

O belló il  . ł l o i i i u s / . k o i ^ k i ,  którego urządze­
niem zajęły się Towarzystwa „Klub pocztowy1 
i „Echo11 odbędzie s ię —jak 10 juz donosiliśmy -  
w pierwszych dni ach  października. Komitet, zło­
żony z wydziałowych obu Towarzystw, ukonstytu­
ował się, wybierając przewodniczącym prezesa 
„Klubu pocztowego11 p. 0  h o 1 o d e  c k i e g o, a se­
kretarzem p. Kazimierza K a n t o r a ,  sok' etarza 
„E "ha“. Komitet ten prowadzi już od dłuższego 
czasu prace przygotowawcze i dokłada wszelkich 
starań, aby uroczystość, polwięcoua twórcy 
„Halki11 wypadła jak najświetni j  ITóby z obu 
scenicznych utworów Moniuszk' które mają być 
przedstawione na wieczerze, rozpoczną się już 
w tych dniach.

U r z ę d n i k  p o m ia r ó w 7 obecny będzie w lo­
kalu archiwum map we Lwowie w dniach 1, 2, 
4 października 1847.

MI a i io w a i i in .  W iener Z e itung  ogłasza: Rad­
ca policyi, Ignacy Korzeniowski, mianowany sta ­
rostą w Galicyi, a starszy komisarz policyi lwow­
skiej, Wilhelm Schechtel, radcą policyi we Lwowie.

Mianowani Komisarz krajowej dyrekcyi skar­
bu w Czerniowcaek Bogdanowicz, sekretarzem, a 
kom.sarz tejże dyrekcyi, Koka, starszym komisa­
rzem w Czerniowcacb.

Główny kasyer lwowskiej kasy krajowej, Adolf 
Swoboda, mianowany dyrektorem tilii kasy krajo 
wej w Krakowie; piowizoryczny kasyer główny 
lwowskiej kasy a ra jo w e j , Stauislaw Koncewski,

itetu wvKonav
( Telegram y  „Słow a Polskiegou) .

W i e d e ń ,  w rześn ia .
W  k lubow ych  sa la c h  gm a ch u  R ady  p a ń ­

s tw a  odbyły  się w czora j  r an o  poszczegó lne  
ze b ra n m  za rz ą d ó w  s tro n n .c tw  p raw icy .  N a s tę ­
pnie w sali k lubu  polskiego odbyło  się  p o s ie ­
dzen ie  p le n a rn e .

C a ła  p ra w ic a  p raw ie  k o m p le tn ie  by ła  re- 
p ie z e n to w a n ą .  Z k o l a  p o l s k i e g o  byli o b e ­
c n i :  J a w o r s k i ,  J ę d rz e jo w ic z ,  R u tow sk i,  Dzie 
duszyck i  M adejsk i .  C ierp iący  na  ischię Ei- 
ffiński leczy się  w Aix les-B ains .  Z k l u b u  
c z e s k i e g o  byli o b e c n i :  Engel,  P , cak  K af 
tan ,  Herold, B rzo rad ,  S t ra n sk y  i J a n d a  w z a ­
stęps tw ie  chorego K aiz la .  Z6 s t r o n n i c t w a  
c z e s k i e . ,  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  byli 
o b ec n i :  Paliły, oy lva  - T u ro u c a ,  F ry d e ry k
S chw arzenberg ,  Zed tw itz  i Ł ab s tm an n .  -  
C e n t r u m  rep rezen tow al i:  U a lk e n h a y n  i T ra u  
enfels. —  Z k l u b u  r u m u ń s k i e g o  był 
Bopowici Z p o ł u d n i o w o  - s ł o w i a ń ­
s k i e g o :  B a rw iń sk i ,  Bułat,  S u s te r s ic ,  Fer.ian- 
cic i G regoric .  Z k a t o l i c k i e g o  s t r o n ­
n i c t w a  l u d o w e g o :  D ipauli ,  E L enhoch  i 
K ar l im  un iew inn il i  sw ą  n ieobecność .  P r z e ­
wodniczy! J a w o rsk i .  R ząd  nie p rzys ła ł  ż a d n e ­
go r e p re z e n ta n ta .  D eb a ty  t rw a ły  aż  do d r u ­
giej godziny. P o  z a m k n ię c ia  o b ra d  w ydano  
n a s tę p u ją c y  k o m u n i k a t :

P a r la m e n ta r n a  kom isya  praw icy  odby ła  
d*iś p o s ie d z e n ia  Z eb ran ie  zaga i ł  p rz e w o d n i ­
czący k o m ite tu  w ykonaw czego ,  J a w o rs k i ,  
o św iadczen iem , że z e b ra n ie  p a r la m e n ta rn e j  
kom isy i  w iększośc i  z w o ła ł  nie tylko s to su jąc  
się do życzen ia  v. lększosci cz łonków  k o m i­
te tu  w ykonaw czego ,  ale ta k że  n a  w y ra ź n e  ż y ­
czenie  p re z y d e n ta  ministrów7 Dalej z a u w az y ł  
J a w o r s k i ,  że je s t  przez  p rez esa  m .n is t ró w  u- 
pow ażn iony  do z łożen ia  o św ia d cz em a ,  iż rząd  
je s t  zde cy d o w a n y m , sz u k ać  o p a rc ia  n a  wię- I 
k szośr  p raw icy  P o  tern o św ia d cz en iu  przy  
ję to  -  po d łuższe j dyskusy i — jednog łośn ie  
n a s tę p u ją c y  w n io se k ;  „ P rz ed s ta w ic ie le  wię­
kszości z z a d o w o len iem  p rzy jm u ją  do wia 
uomooci, że rzą d  zd e cy d o w a ł  się sz u k ać  
o p a rc ia  na  s tro n n ic tw ac h ,  tw o rzą cy i  ii w iększość 
i o św ia d cz a ją  go tow ość  - t r z y m a ją c  się ściśle 
za sa d ,  w yrażonych  w p ro jekcie  a d re s u  do tronu  
i za zn a c z a ją c  so l ida rne  p o s tępow an ie  grup  
w iększośc i — w y b ra n ia  po d k o m ite tu ,  k tórego 
za d a n ie m  byłoby dalej p e r t r a k to w a ć  z rzą- 
d e m “. W y b ra n o  n as tęp n ie  podkom ite t ,  z łożony 
z prezesów  k lubow ych , k tó ry  po po łudn iu  k o n ­
ferow ał 7. rzą d em .  D ziś  odbędz ie  się znow u  
p le n a rn e  pos iedzeń .e  ko nisyi

W i e d e ń  2 w rześn ia .  Neue fre ie  PPesse 
o m a w ia ją c  w cz o ra jsz e  ob rady  konferency i p a r ­
la m e n ta rn e j  k o m is y i ,  w y ra ża  o p in ię ,  że 
„ o św iad c zen ie  s t ro n n ic tw  w iększośc i j e s t  is tn ą  
tau  tolug.ą. R ezu l ta tem  tego „w ie lk ie g o  d n ia 1, 
jest ,  zd a n ie m  X . J r .  Presse, 10, że f k tyczny  s to ­
su n e k ,  is tn ie jący  od d a w n a  m iędzy  rzą d em  
a  w iększośc ią ,  n a  m ocy  w z a jem n eg o  u z n a n ia  
zost ii s fo rm alizo w an y  i leg itym ow any .  S tano  
wisko n iem ieckie j opozycyi m e  b a rd z o  się 
zm ien i w obec tog*,, że rząd .  k tó iy  i tak  
d " tychcz3s  nie był czem  ,nnem , ja k  p a r ty jn y m  
rzą d em  praw icy ,  obecn ie  o tw arc ie  j a k o  tak i 
się uzna. T y m c z a s e m  n ie  dosz ło  j e s z c z e  m ię ­
dzy r z ą d e m  a  w iększośc ią  do p o ro z u m ie n ia  
an i co do u rze czy w is tn ie n ia  za sad ,  w y p o w ie ­
dz ianych  w ad res ie ,  ani co do ś rodków , j a ­
kimi zwal* zać  należy o b s t r u k c j ę 11.

N iem cy s ta n o w cz o  są  zdecy d o w a n i  n ie 
p o d d a w a ć  się m łodoozesk iem u  h a s łu :  „ c o ś  
z a  c o ś 11. Je s t  to alluzya do a r ty k u łu  N a ro d -  
nic/i Listów, k tó re  d z ;ś p iszą ,  ż-i jeżeli gdzie, 
to  chyba  w C z echach  pow in ien  n a ró d  czesk i  
w życiu po litycznein  t rz y m a ć  się zasady  „ c o ś  
z a c o § !\

Niem cy t r z y m a ją  się śc is łe  has ła ,  ja k ie  
z a w a r t e  j e s t  także  w ośw iadczen iu  In. B ade- 
m ’ego, a b rzm iące g o  po p ros tu  : „ s p ra w ie ­
d l iw ość .1

W irtUTl 2 w rześnia. F r m d e n b la t t  dow ia  
duje się, że w cz o ra jsz e  popo łudn iow e  konfe- 
reneye,  n a  k tó ry ch  obecni byli h r  B a d en i  i 
p rezesi  k lubowi praw icy , doprow adzi ły  do r e ­
zu l ta tu  zadaw a ln ia jącego .

W w l c ń  1 w rz eśn ia .  N a  odbytej dziś  k o n ­
ferencyi m ężów  zaufania, s t ro n n ic tw  w iększośc i 
Rudy p a ń s tw a ,  p rz e w o d n ic z ą c y  J  a w o r s k i  
ośw iadczy ł,  iż j e s t  upo w ażn io n y m  do powie 
dzeina,  że r z ą d  j e s t  zd e cydow any  o p ie ra ć  się 
o d tą d  n a  większości.  U chw alono  je d n o m y ś ln ie  
w yraz ić  zad o w o len ie  z pow odu  tej dek laracy i 
r z ą d u  i w y b ra n o  subkom ite t ,  k tóry  p o p o łu ­
dn iu  ro zpoczą ł  dalsze  p - r t ra k tac y e  ze rz ą d e m .

o ■'( ć f i - i
O l e Słow a, ;U  • \i W O

W i e d e ń  2 w rz eśn ia .  N a jn o w sz e  w i a d o ­
mości o g reck iem  o d sz k o d o w a n iu  w o jennem  
op iew a ią ,  że rz ą d  grecki n ie  sp rzec iw i i się 
już  dłużi i f inansow ej k on tro l i  m o c a rs tw  że 
p r / e t o  p rzy jdz ie  do s k n tk u  now a pożyczka 
w wysokości 4 miLiimółf, czy to na  p o d s ta ­
w ie  poborów7 s t ‘tnp low j ch, czy ty ton iowych, 
czy ja k ich k o lw iek  innych

W  zgodzie z pow7}ższem i w iadom ośc iam i 
b rz m i  także  n a s tę p u ją c e  doniesien ie  z Aten : 
G ie c k ie  bank i i dom y  ban k o w e  zaw iadom iły

greckiego m in is tra  sk a rb u  S i m  p u  l o s  a, że 
w pozycz :c, k tóra  m a  być zac iągn ię ta  z a g ra ­
nicą, w ezm ą udzia ł do wysokości 2o ,u, t. zn.
i l t  m ilionam i * . * * «  *  ^
sk a rb u  miałby ledy s ta ra ć  się ju  "  , '
dobycie kwoty 75 milionów franków w złocie.
P o n iew aż  nie m ożna  już  w ątp ić  o P f J W 81’?
. z e z  rząd  grecki m iędzyr a r o d  .wej kontirnli

finansowej, prze to  spodz iew ają  s ^  ’ JP .
jęc ie  pożyczki me Lęazie już  sp y _
z nadm iernem i trudnosciam: i ć
w7el uza sa d n io n e  widoki, iż .da się 
p o ir z e b n e  fundusze na  ta rgu  pary^z: •

W hK loń  ‘2 w r z e ś n ia .  W c z o ra j  a r e s M o w a n o
tu  złodzie ja ,  k tóry w -w-agonaci
n a  l in iach  W iedeń -K raków  i ó\ leden -Ł ar lsb
w os ta tn ich  czasach  dopuścił się licznyc 
dzieży. Z ło c zy ń ca  przyznał się io  win\ , 
ż y w a  się Boris ie ,  j e s t  dezerte rem  
hercogow ińsk iego  pu łk u  piechoty. M a la 
KTadzieży d o k o n y w a ł  w7 m undurze  p o ru c z n ik  
piechoty.

B y s t r z y c a  2 w rześn ia .  Na słowa hoł u 
w ypow iedz iane  przez  księcia  b iskupa K o m a  
im ien iem  d u c h o w ie ń s tw a ,  odpow iedzia ł cesarz. 
„ O b y  w ielk iem u w7pływowTi T w em u, zawsze 
da i iem  było  budz ić  i w zm a cn iać  w  sercach 
w ie rnych  p ra w d z iw e  chrześc i jańsk ie  poczucie, 
m iłość i po jednan ie  —  dla  w łasnego  zbaw ie­
nia  i d la  d o b ra  k ra ju  i p>aństwa“. Na p o w ita ­
nie p rezyden ta  r z ą d u  k ra jo w e g o  odpow iedzia ł 
ce sa rz  : „Ze sz czerą  uu iechą  p rzy jm uję  w yra 
zy częs to  udow odn ione j  w ie rnośc i  i uległo'ścl 
i w y ra ż a m  nadzie ję ,  że p rzy  pom ocy  umiar 
kow7a n ia  i sk rzę tne j  p racy , obie na rodow ości  
d la  d o b ra  k ra ju  n a  drodze  pokojow ej współ­
za w o d n icz y ć  b ę d ą “ .

B y s t r z y c a  2 w rześn ia .  W  p a rk u  za m k o ­
wym u rz ą d z o n o  w7czoraj s e re n a d ę  i św ietny 
pochód  z pochodm am ..  Cesar*, p rzyg ląda ł  się 
ż ba lkonu ,  u d a ł  się n as tęp n ie  do p a rk u  i po ­
dz ięk o w a ł  za  ow acye .  W m ieśc ie  p a n u je  wielki 
en tu z y a z m .

B t r l i n  2 w rześn ia ,  z d u m ie n ie  wywołuje 
tu  d ep e sz a  Tim esa  z P e te r s b u rg a ,  donosząca,  
iż ta m te jszy  sąd w ojenny  skaza ł  na  śm ierć  i 
n a s tę p n ie  po od jeźdz ie  n iem ieckie j floty7, z a ­
r z ą d z i ł  ro zs trz e la n ie  pew nego  niem ieckiego 
m a j tk a  za  to. że ten  podczas  obecnośc i  cesa 
rza  w  je d n y m  z ogrodów7 pub licznycn  zabe 
jak iegoś  R o sy an m a .

B e r l i n  2 w rz eśn ia .  T u te j s z a  N ordd . Allg- 
Z tg . p o w ta rz a  w ieść  p o d a n ą  p rzez  m o n a ­
ch i jsk ą  AUg. Z tg ., że b a ro n  M arscha l l  dla 
p o r a to w a n ia  z d io w ia  o t r z y m a ł  je szc ze  2 m ie­
s iące  u r lo p u

Niew-ątpliwie w  p a ź d z ie rn ik a  Biilow7 o trzy ­
m a  o s ta te c z n ą  n o m in a cy ę  n a  s e k re ta r z a  spi aw 
za g ra n ic z n y c h .  M urschall  z a p e w n e  obejm ie  j e ­
dną z am b a sa d .

K o l o n i a  2 w rześn ia .  Do K ólm sche Yolks- 
zeitung  d o n o sz ą  z B e rl ina ,  iż sKutkiem od ­
m ie n n y ch  poglądow  n a  re fo rm ę  wojskowej 
p ro ce d u ry  k a rn e j ,  w y b u ch ł  konflik t w7prost 
m iędzy  H o h e n l o h e m  a c e sa rz e m  W  U 
h e ł m e m  P is m o  to z a p e w n ia  ponow nie ,  że 
bezpośredn io  p o  p ow roc ie  k a n c le rz a  z Rosyi 
— co n a s tą p i  ju t r o  —  rozs trzygn ie  się kwe- 
stya, żali on  p o z o s ta n ie  je sz c z e  dłużej na 
sw y m  urzędzie .  W  każdym  raz ie  m ożna  li­
czyć p ra w ie  n a  pew ne ,  że począ tek  n a j b l i ż ­
szej sesyi ra jchs tagu  n ie  za s ta n ie  go ju ż  na 
t ° m  s tan o w isk u  i Ze racze j  H o h en lo h e  ustąpi 
ju ż  w najb liższych  dn iach .

li o l o n i a  2 w rześn ia .  D o  tu tejszej h o tln .  
Z eitu n g  donoszą  z B r u k s e l l i : A resz tow ano
tu jak iegoś  N iem ca  pode jrzanego  o lo że z a ­
m y ś la  w y k o n a ć  z a m a c h  n a  ce sa rz a  n ie m ie ­
ck iego ; cz łow iek  te n  m ie sz k a ł  dotychczas 
w L o n d y n ie ,  j e s t  a n a r c h i s t ą  i dopie ro  p ized  
tygodniem  pow roc .ł  z N iem iec  du Brul el . 
N azyw a s ię :  G u s ta w  D aubensp i ck, A resz to ­
w a n o  go n a  p o d s ta w ie  denuneyacy i jal eg 
innego N iem ca ,  k tó ry  od p rzy jacie la  a re sz to ­
w anego  d o w ied z ia ł  się o za m .a rac h  D aubens-
pecita

P a r y ż  2 w rz eśn ia .  Nie m a najmniejszej 
w ą tp l iw o śc i  o tern, że oba  a re sz to w a n e  p-w " 
wczoraj indyw idua , m e  m a ją  nic wsuolnego 
ze z a m a c h e m  dokonanym  przy  kościele sw.
M agdaleny . H e d ro le  i Moulin nie zna ją  m 
w z a je m n ie  , a  p rzy  rewizyi,  aokonanej w_ic 
dom  ich, me znaleziono  nic podejrzanego.
więc m e m a  an i  śladu  po wykonawja< h 
m a ch u  p rzedw czora jszego .  N ie  ^ega  w ą j  i 
w o śd ,  ze w szy s tk ie  te pe tardy  p o d rzucane  1 ! 
p rzez  je d n ą  i tę s a m ą  osobę, acz .m lw ie  p
ta r d a  o i t a tn ia  nadzw yczaj  p rym ityw n .e  y
s k o n s t ru o w a n ą  i tern w łaśn ie  odróżn ia  a 
od p o p r z e d n ic h ; bom ba  ta  sk ła d a ła  się z j
pod lew aczki,  najiełniouegu p rochem  i gwoz ■ 

P a r y ż  1 w7rześnia. N a tychm ias t  no P . 
byciu do' Dunkierk i,  p rezyden t Fai*fe w y s w  
do c a r a  nas tępu jący  t e l e g i a m : „Dun- >1 ■
s ie rp n ia :  W  chwili, w której w stępuję u 
mię francuską ,  p ie rw sz  i myśl m oja  '  
s ię 1 do W. C. Mości, do cesarzowej a d o i c d  
go n a ro d u  rosyjskiego. W s p a i r a łe  i si -  ̂
przyjęcie , jak iego  doznał p rezy  en t rzeczy , 
spolitej ,  w całej F ra n cy  i w y m y ł o  t r e ^
w zrusza jące j  radości,  i  zy jęc ie  ^  „ .„ienie 
naszych  n ie za ta r te  pozos taw , w spom m eni . 
[ 'roszę rez  je szcze  W . C. Mc.sci, ...
razy  .nogo podziękow ania  o ra z  zycz -
śc ia  dla całej rodziny  cesar»Kiąi. _
w7ielkości i pom yślności R o s j i  i e  _

C ar  Mikołaj w d rodze  „ n ia
p o w ie d z ia ł :  „ W a rsz a w a ,  Łazm n i • ,z j
C esa rz o w a  i j a ,  jesteSmy p an u  bai.1 
czni za  p rzy jazne  s łowa, nades a 
p ieroco Z p rzy je m n o śc ią  za ch ™ %  
mięci odw iedźm y, ja k ie  j rez y d e i  bi,fo
złoży ł Rosyi k tórej se rc °  raz  je s  ^
tern s a m em  tę tnem , co I  rancyi.  i
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P a r y ż  2 w rz eśn ia .  W operze  odby ło  się 
p rz e d s ta w ia n ie  b ezp ła tne ;  g rano  „Don J u a n a " ,  
o c z e k iw a n o  p rzy b y c ia  F a u r e ’a —  ale d a re m n ie .

P a r y ż  2 t r z e ś n i a ,  P ism a  donoszą ,  ż e  
w czora j  w nocy n a  p lacu  O pery ,  dw ie  grupy  
m iodycli  ludz i p róbow ały  u rz ą d z ić  p o luyezną  
d e m o n s t r a c y ę ;  p o l ic ja  u d a r e m n i ła  ten zam iar .  
S e t k i  osób  p o m a sz e ro w a ła  do p a ła c u  e l ize j­
skiego w o ła ją c :  a  bas  B i s m a r c k !  ii bas  W il 
h e h n !  a  bas N iem ny? W o ła n o  t a k ż e ,  idźm y  
d i a m b asa d y  n ie m ie c k ie j ! Ale policyi było  d o ­
syć, aby un ie m o ż l iw ić  w y k o n a n ie  z a m y s łó w  
m an ifes tan tów , c h c ą c y c h  w ta rg n ą ć  do a m b a ­
sady n iem ieckie j.  R ochefo r t  pisze w sw ym  
o rgan ie  VIn tra n s iy e a n t,  że  w d e m o n s tr a c y  i 
w zię ło  u d z ia ł  SOO osób, że 8 osób  r a n io n o  a 
10 a re sz to w a n o .

K o n s t a n t y n o p o l  2 w rześn ia ,  G a z e ta  M n- 
lu m a t  donosi,  że  w czo ra j  s u ł t a n  u ła sk aw ił  
w szy s tk ich  tych, k tórzy  u k a ra n i  zostali za 
p rz e s tę p s tw a  po li tyczne

A U  n y  2 w rz eśn ia .  J a k  s łychać ,  m o c a r ­
s tw a , z w y ją tk iem  Niemiec, zgo iziły się na 
z a p r o p o n o w a n ą  przez  rząd grecki g w aran c y ę  
w  p o b o r a c h  c łow yeh  I ireusu lub  w op ła tach  
s te m p lo w y c h  — dla z a p e w n ie n ia  pożyczki w o ­
je n n e j .  Tylko  N iem cy u p ie ra ją  się p rzy  ż ą d a ­
n iu ,  a ż eb y  w przód  za bezp ieczone  zos ta ły  p re -  
te n sy e  d a w n y c h  wierzycieli p a ń s tw a .

.4 t o in  2 w rz e śn ia  K ierow n ik  ża i id a rm e-  
ryi w i rikali w ra z  z 15 ża n d a rm a m i,  którzy 
z n im  ścigali b an d ę  zbójecką,  zo s ta ł  o t o ­
czony przez  rozbójników i w zię ty  do niewoli.

N a te re n ie  n e a u t r a ln y m  —  ja k  s ły c h ać  —  
g ra su ją  setki, po na jw iększe j  częśc i  kon n y ch  
rozbó ,n ików , k tó rzy  O braca ją  w sie  w p erzynę .

Dzia! ekonomiczny.
W iadom ości giełdow e

W i e d e ń  d l  sierpnia.
J a k k o lw ie k  wczora j og łoszono  u s ta w ę

0 no w y m  p oda tku  g ie łdow ym , s p r o w a d z a ją ­
cym  tak  z n a c z n e  obciążen ie  ob ro tów  g ie łd o ­
wych, pozos ta ło  u sp o so b ien ie  g ie łdy wzglę­
dn ie  dość  pom yślne ,  a ob ro ty  były w n ie k tó ­
ry c h  w alo rach  w cale  ożyw iane .  Z pap ierów  
b a n k o w y c h  in te re so w a n o  się n a jbardz ie j  ak -  
cyam i an g lo -banku ,  k tó re  wyszły aż  na  lb 8  
g łów nie  w sk u te k  za żą d an e g o  n o to w a n ia  na 
g ie łdzie  akeyj w iedeńsk iego  T o w a r z y s tw a  
e lek trycznego , pozo s ta jący c h  do tąd  w łasn o śc ią  
sy n d y k a tu  pod p a t ro n a te m  A t .g lo -b a n k u ; s p rz e ­
daż  g ie łdow a tych  akcyj za p ew n i  an g io -b a n -  
kow i zn a cz n e  dochody. \V dz ia le  ko le jow ym
1 t r a n sp o r to w y m ,  ud d łuższi  go cza  u w rę cz  
zan ie d b an y m , za p a n o w a ło  dziś  d o ść  s ilne 
u sp osob ien ie  i z n a cz n ie jsze  ożyw ien ie ;  p o w o ­
d e m  j e s t  do tk liw a zn iżka  tu te jsz y ch  cen  z b o ­
żow ych, w 'skutek czego  p o p raw ia ją  się  sz an se  
e k s p o r to w e  tu te jszych  kolei

N a  ra z ie  sk o iz y s ta ły  z ru c h u  zw yżkow ego 
ua jb a t  dziej B u s z t ie h ra d e ry  lit B.. k tó re  w 
dw ó ch  d n ia c h  wyszły n a  569, o raz  s ta a t s -  
b a h n y ,  k tó re  os iągnę ły  k u . s  3t.O. dość  d a ­
w n o  nie n o to w a n y  Siln ie  n o to w ały  now e 
t r a m w a y e ,  12-±'5f>, n a  w ieść  o z a w ,ą z a n iu  r o ­
k o w a ń  w. sp ra w ie  fuzyi p rze d s ięb io rs tw  n o ­
w ego  i s ta reg o  t r a m w a y u .  Na ta rg u  lokalnym  
a lp iny  u s tą p i ły  z p ie rw szego  m ie jsca  p rzed  
a k c y a m i  e lek try cz n em i,  z k tó ry ch  obecn ie  
p o p ie ra  się n a jb a rd z ie j  ogólno au s try a ck ie .  
Z n a c z n y c h  ob ro tó w  po  b a rdzo  zm ie n n y c h  k u r ­
s a c h  d o k o n y w an o  w B ru e k s e ra c h ,  k tó r e  d o ­
z n a ły  p o c z ą tk o w o  z n a c z n e g o  s p a d k u  w sk u te k  
fa łsz y w e j  w iadom ośc i  o no w em  u su n ię c iu  się  
t e r e n u  k o p a ln ianego  ; po  z d e m e n to w a n ia  w’ia- 
d o m c śc i  w róc iły  do  daw n e g o  ku rsu  299. 
W a lo r y  tu rec k ie  p o z o s ta ły  bez o b ro tó w  i n o ­
to w a ły  losy  65, ty ton iow e  a k c y e  161.

Z targu pieniężnego
W i e d e ń  d. 1 w rześn ia .  A lpejsk ie  T o w a ­

rzystw * gó rn icze  136 sO, W ęgierskie  akcye  
k re d y to w e  399 A kcye  ang lo  au s t ry a ck ie  
168-60, A kcye b a n k u  TTnion 300.35, Akcye 
ko le i po łudn iow ej 88-— L osy  tu rec k ie  64 80, 
Akcye ko le i  p a ń s tw o w e j  3 5 1 2 5 ,  A kcye  kolei 
L w o w sk o -C zern io w ie ck ie i  2 8 5 ‘ —, 4 -p roc .  gal. 
obhg. p rop iu .  z 1889 r. 9 8 ’— , Akcye ty ton iow e 
162 — , W ęgiersk ie  obligacye m d e m m z a c y jn e  
98 — , Akcye koiei E b e n ta l  258 25, A kcye  banku  
d la  k ra jó w  k o ro n n y ch  1 3 4 — , 4 -p ro c e n to w a  
w ęg ie rsk a  r e n ta  z ło ta  122-75, A kcye  ban k u  
zw iązkow ego  267 50, W ę g ie rsk a  r e n ta  p a p ie ­
ro w a  99 \)0 ,  K re d y to w e  z iem skie  4 6 4 -— . 
K re d y ty  365-75, R im a m u ra m a  268-— . R u b  l 
pap ie row y  1-28. U sposob .en ie  sp o k o jn e .

Berlin dn a  30  go s ie rpn ia .  K redy ty  
a u s t ry a c k ie  2 3 0 ’— , Kolej państwow-a 149 75 
K u m a n d y ty  206 25, L a u r a  177-— , B o c h u m e r  
194-25, H a r p e n e r  192-50, Kolej O s tp re u ss e n  
99-75, Kolej Mittelni j e r  102 50, Koiej Meri- 
diona! 1 3 4 — , Kolej H e n r y  107 50, R en ta  w ło ­
sk a  94 40, po łu d n .  38 — , K olej M faw ka  8 4 ’bO, 
T u re c k ie  119.— .

G i e ł d a  z b o ż o w a
( T eh g ra m  „ S to ira  P olsk iego11) .

W i e d e ń  2 w rześn ia .  A u s t ro -w ę g ie r sk ie  
ta rg i  pozos ta ły  z w c z o ra js z y m  p r z e d p o łu d n io ­
w y m  ru c h e m  zw y ż k o w y m  w o d o so b n ie n iu ,  
z obcych  bow iem  giełd n a d e sz ły  don ie s ien ia  
o z a c h o w a n iu  zu pe łnego  spoko ju .  W obec  tego 
n a s tą p i ło  do tk liw e o s ła b ie n ie  i k u rsa ,  w szcze  
gólnośc i oba  pszen iczne ,  po p o łu d n iu  sp ad ły .

N o to w a n o :  P sze n icę  n a  je s ie ń  11.64,
11 .6 1 ;  p szen ica  n a  w iosnę  11.65, 11 .61 ;
Ży to  n a  je s ie ń  6 5 4 ;  ży to  na  w iosnę  6.75, 
O w ies  n a  je s ie ń  6.42, 6 43 ;  K u k u r u d z a  na 
w rz es ień ,  p aź d z ie rn ik  5 18 ; rze p ak  na  w rzes ień  
13 70 do 13.80.

Tygodnik rolniczy
i

g o sp o d a r s iw a  k r a jo w e g o

FELIETON ZIEMIAŃSKI.
n i .

W iek i  ju ż ,  j a k  uie p isa łem  do o Iowa... 
J u ż  to t a k a  sz la c h e c k a  n a tu ra ,  że ja k  nie 
p o tr z e b u je  p ien iędzy ,  to  nie p rac u je ,  a jak  s ,ę  
pok aż e ,  że w  k as ie  pustki,  to szuka  n a  
w sz y s tk ie  s t ro n y  za robku .. .  T o  tez  g ly  z w io ­
s n ą  p sz e n ic a  r o s ła  p iękn ie  i z a p o w ia d a ła  ob 
flte zb iory ,  to  w asz  s łu g a  p a l i ł  ła jk ę  n a  dłu 
g u n  cybuchL  i czyta ł,  co inn i  p iszą ,  i ry tow ał

się  i w y g ad y w a ł  na  N iem ców  obstrukeyon i-  
s tów , w spó łczu ł  z n aszym  m in is t rp m -p re z y -  
d e n te m  p a n e m  K a z im ie rz em  i w du ch u  r a ­
ch ow a ł ,  że  m u  się u rodzi h u k  pszenicy, żyta, 
ję cz m ie n ia ,  kar tofel  i za u ta rg o w a n e  p ie n ią ­
dze  po jedzie  do W iednia w |es ieni,  p r z y p a t ry ­
w a ć  się, j a k  „K o ło  polskie" będzie  b ić N ie m ­
ców  w skórę. — T y m c z a s e m  zb y t  rychło  n a ­
s tąp i ło  ro zc z a ro w a n ie !  W y  młóciłem  pszen icę  
na  parow ej m ło c k a rn i  i p o kaza ło  się, że jes t 
wszystk iego po pięć c e n tn a ró w  m e try czn y c h  
z m orga,  co  n a w e t  p rzy  dobre j  cen ie  n ie po ­
zw ala  na  tak ie  ek s t ra w ag a n se ,  j a k  w y p ra w ę  
do W i e d n ia  i ta ta ro w a n ie  n iem ieckig j skóry...  
z a m ia s t  rej p rzy je m n o śc i  p rzy jd z ie  p o n o ś  p o ­
t rze b a  u g ła sk a n ia  żydow sk ie j  b rody  ..

T o m y ś r s z ,  k o ch a n y  czy te ln iku ,  a szcze-  
góluiej ty l ibe ra lny  czy te ln iku ,  k tóry  n ie m a sz  
„szczęśc ia  i h o n o ru "  n a le ż e n ia  do k la sy  
„u p rz y w i le jo w a n e j"  h reczkos ie jów , — że  ci 
s z lac h c ic e  nic nie u m ie ją  rob ić  tylko n a r z e ­
k a ć . .  I  będz ie sz  m ia ł  n a jz u p e łn ie js z ą  racyę. 
B n ę  się w p ie rs i  i p o w ia d a m :  mea c u /p a !
mm. cu /p" ! m m  m n xim a  cu /pa !  —  Tylko po ­
ra c h u jc ie  : p ięć c e n tn a ró w  m e try c z n y c h  pszr 
nicy po 10 zł. 50  et. do 55  zł z m orga  — 
pew no, że to n ie je s t  szczy t szczęśc ia ,  ale 
op łac i  k o sz ta  p r o d u k c j i ,  podatk i  i d a  j a k ą  
taką r e n 'ę  z ziemi. 41e jeżeli  kto w zią ł
po 8 zł. za  c e n tn a r ,  tu ju ż  m u tylko zos ta ło  
40  z ł ... a  byli 1 tacy, którzy wzięli po 6 zł. 
to ju_  m a ją  po 30 zł. z m o rg a  i ci już  ż a ­
dnej ren tv  nie mają...  i m u sz ą  ugry.ść w ła s n ą  
p ięść  lub „żyda w brodę ca ło w ać " .

I  w łaśn ie  tu  leży w ina  sz lachc ica ,  a m oże 
i naszych pism , a p rze d ew szy s tk iem  ow ych 
in s ty tucy j  hand low ych ,  k tó re  zos ta ły  za łożone  
za sz lacheck ie  p ie n iąd z e  w ce lach  p o p ie ra n ia  
ro ln ic tw a,  a i s tn ie ją  w rzeczy s a m e j  po to, 
żeby sw ym  a k c y o n a ru sz o m  przynos ić  zysk1 
wielkie, a  ogół z ie m ia n  w b łąd  w p ro w a d za ć .  
W  jak i  sp o só b  s ię  to robi,  opow iem  z w ła 
snego  sm u tn eg o  dośw iadczen ia .

B ę d ąc  w- c z e rw c u  we L w o w ie ,  poszed łem  
do takiej insty tucyi,  p y ta m :  „pow iedzc ie  mi,
j a k  rzeczy  s to ją ,  j a k ic h  cen m ożna się sp o ­
d z i e w a ć ’'’" O d p o w ied z ian o  mi b a rd z o  u p rz e j ­
mie , źe loco s ta cy a  mogę d o s ta ć  po 6 zł. za 
c e n tn a r  pszen icy ,  oddane j w s ie rpn iu ,  i że nie 
m o ż n a  m ieć  na jm n ie jsze j  n a d a l i ,  żeby  te ceny 
posz ły  w górę. — Alina mi z rzad ła ,  pom yślą  
łem  sobie, że to ju ż  pew n ie  tak  m usi bvć, 
k iedy  oni tak  m ów ią ,  i w d o d a tk u  p o p ie ra ją  
swe tw ie rd z en ia  ca łem i k o lu m n a m i cyfr, k tó re  
m ia ły  o zn a c z a ć  za p asy  zboża,  pozos ta łego  

I w ró żn y c h  m ie jscach  kuli z iem sk ie j  z la t  
ul iegłych .. W p r a w d z ie  to s a m o  m niej w ięcej,  
gad ł  mi p rze d  tygodniem  B e i s z k o ,  faktor 
z na jb liższego  m ias teczka ,  a le  je sz c z e  nie 
W ierzyłem  i śm ia łe m  m u się w nos...  n ie p o ­
d o b n a  j e d n a k  n :e uw ierzyć ins ty tucy i  hum a- 
n i la rn e j ,  za łożonej w ce lach  p o p ie ra n ia  k ra -  

| jo w eg o  ro ln ic tw a  i hand lu  p r o d u k ta m i  ro ln i-  
j czym i. ..  U w ierzy łem , choc iaż  n ie  zupe łn ie ,  
i p szen icy  n ia  sp rze d a łe m ,  z tej p ro s te j  p rzy-  
* czyny, że p ien iędzy  nie p o trze b o w a łe m .

W lipcu ju ż  po ż n iw a c h  dosta ję  list od 
innej instycyś tego sa m eg o  pokroju ,  w k tórym  
m m e u w ia d a m ia ją ,  iż „n ie sp o d z ian ie"  i „ c h w i­
low o" podskoczy ła  p szen ica  w górę, że s ta n  
tak i d ługo  nie p o trw a  i rad ' .ą  mi koniecznie  
sp rz e d a ć  ca ły  zbiór po 7 zł. 25  ct L is t  ten 
z ro b i ł  mi w ielką p rzy jem n o ść ,  chc ia łem  n a ­
ty c h m ia s t  odp isać ,  że p rzys ta ję  n a  ł a s k a w ą  
p ropozycyę ,  a pow in ienem  by ł to zrohić jak  
n a jp rędze j ,  bo w dop isku  „ in s ty tu c y a 11 d o d a ­
w ała .  że zw yżka  cen  je s t  bezw ątp i  n ia  tylko 
c h w ilo w ą  i t r ze b a  z niej j a k  najsp ieszn ie j  k o ­
rzy s ta ć .  — L e n i s tw o  sz lacheck ie  p rzem ogło ,  
po ob iedzie  z a b r a łe m  się do gazet ,  w nich 
w y c z y ta łe m  m niej w ięcej to  sam o, co mi p i­
s a ła  . in s ty tu c y a" . . .  C hc ia łem  odp isyw ać ,  ty m ­
c z a s e m  n a d je c h a ł  są s iad ,  m e było  wolnej 
chwili. Późnie  zeszli się oficyalisci. i t. d. 
M yślę sobie , — odp iszę  ju tro . . .  T y m c z a s e m  
ra n o  z jaw ia  się żyd m ły n a rz  z s ą s ie d z tw a  
z p ro p o z y c y ą -

— Może w ie lm ożny  p an  s p rz e d a  co p s z e ­
nicy ?... D a m  po s iedem  p ięćdziesią t .

P o m y ś la łe m  —  d o b r z e , idzie w górę, 
o dpow iedz  a łe m  ż y d o w i;

— Nie, n ie sp rz e d a m ,  daj po ośm  d w a ­
dz ie śc ia  pięć, to  sp rze d am .

W y c ią g n ą łe m  ce n ę  o ca łego  g u ld e n a  w y ­
żej niż in s ty tu cy a  rac zy ła  mi o tia row ać i b y ­
łe m  pew ny ,  że żyd nie d a . . T y m c z a s e m  żyd 
p o je ch a ł  z a  b ra m ę  p o czekac  godzinę ,  wrócił, 
d a w a ł  po s ie d em  s ie d e m d z ie s ią t  pięć, później 
po o śm , aż  w re szc ie  p rze d  w iec zo rem  kupił 
dw ieśc ie  w orków  po ośm  dwrad z ie śc ia  pięć.

B y łe m  u ra d o w a n y ,  zd a w a ło  mi się. że 
u zy sk a łe m  n a jw y ż sz ą  m ożliw ą cenę T y m c z a ­
sem  po tygodn iu  dopie ro  p rze k o n a łe m  się, 
żem  , ,na  c z y s to 11 s t r a c i ł  cz te ry s ta  guldenów... .  
t o  je s t ,  że pan  Z w ib e lk o p f  m łynarz ,  d R e k o  
więcej w ied-uał bez gazet ,  co się w św iecie  
h a n d lo w y m  dzie je ,  rnz ja ,  k tu ry  m a m  w  do m u  
trzy p is m a  c o d z ie n n e  i kuka  specya lnych ,  nie 
l icząc  i lu s t ro w a n y c h  i pośw ięconych  bele try­
styce.

P rz y z n a m  się  o tw a rc ie ,  ze by łbym  nie 
sp rz e d a ł  o w y ch  200 w o rk ó w  pszen icy  panu  
Z w ibelkopfow i,  gdyby nie ten  list od „ in s ty ­
t u c y i1' i n ie w p ro w a d z e n ie  m n ie  w ten  s p o ­
sób  w b łąd .  P o k a z y w a łe m  n a w e t  ten  li- t m e ­
m u  a d w o k a to w i  i p ro p o n o w a łe m  m u ,  żeby 
w m em  im ien iu  w y toczy ł p roces  „ in s ty tu c y i11
0 z w ro t  c z te ry s tu  guldenów .. O d p o w ied z ia ł  
mi. że do ty c h cz aso w e  p r a w o d a w s tw o  n ie  śc i ­
ga p r z e s t ę p s tw  za p o m u c ą  suges ty i  po p e łn io ­
nych. W ię c  on takiego p rocesu  w y toczyć  n e 
m oze... .

N iech dyab li  p o r w ą  taką sugestyę  ! P rz e z  
n ią  s t rac i łe m  c z te ry s ta  b la tów . Co to  znaczy? 
W ie c ie ?  N a  to  p o trz e b a  n ap isać  cz te rd z ie śc i  
mn>ej więcej ta n ich  felietonów...  a  że red a k ey a  
libe ra lnego  p ism a  sz lac h ec k ich  felietonów  
z z a sa d y  nie u m ie sz c z a  więcej,  lak je d e n  na 
m ies iąc ,  to p o t r z e b a  czekać ,  a  i  cz te rdz ieśc i  
miesięcy, za n im  tę  s t r a tę  . .o d p isz ę11.

P od  s e k re te m  now iem  po c ichu ,  że je szcze  
c h w a ła  Bogu, że j e s t  to l ibe ra lne  p ism o, bo 
o n o  ch o ć  raz  n a  m ies iąc  w j d ru k u je  sz la c h e c ­
k ą  e lu k u b ra c y ę  i. .. zapłaci.  K o n s e r w a ty w n e  
o rg an a  i tego z rob ić  n ie  chcą.

T e ra z  „ m ą d r y  Bolak po sz k o d z ie " .  Jeszc ze 
c z as  p rze s trzed z  w szys tk ich  ko legów  po p ługu
1 p ro s ić  s z a n o w n ą  r e d a k c y ę  l ib e ra ln e g o  o r g a ­
n u 11, żeby  w y s tą p i ła  w roli „ in s ty tu c j i  op ie ­
ku jące j  się z i e m ia n a m i"

W e  w schodn ie j  G alicy i  z a p o w iad a  się 
w cale  n ie z ły  u rodza j  kartofli i n a s ie n ia  k o n i­
czyny ... Co do  kon iczyny ,  cz y ta łe m  ju ż  w  j e ­
dnym  z o rganów  ro ln iczych , że „ c a ła  E u r o p a  
sp o d z ie w a  się św ie tnego  u ro d z a ju  i n ie m o ­

ż n a  m eć  nadz ie i  na  w yższe  ceny" .  P o p a ­
rzyw szy  palce  n a  gorącem , d m u c h a m  n a  z i­
m ne, N iedow .e iza in  in fo im aeyom  pism  ro l ­
n iczych i z a p y ty w a łem  ludzi,  k tó rzy  baw ili  
tego la ta  n a  Z achudzie ,  w okolicach ,  k tó re  
najw ięce j  nas ien ia  k o m c z u  p o t r z e b u ją  i od 
m ch  d o w ie d z ia łe m  się, że ciągłe u lew y  i b u ­
rze  lak  ta m  ponisz.czyły zb iór  koniczu,  ż e  
n a s ie n ia  zgoła m ieć nie będą .  W  dodatku , 
gdzie n a w e t  d rug i pokos by ł ładny ,  to go na  
n as ien ie  n ie zos taw iono , tylko z e b ra n o  n a  
s iano , bo  z p ie rw szego  pokosu  nikt nie z e ­
b r a ł  an i  je d n e g o  w ozu  d o b reg o  s ia n a .  Co do 
kartofli,  to  te  urszędz ie  wygniły a nawTet 
m ie jsc am i  nie m o ż n a  ich  by ło  posadzić .  W s k u ­
te k  tego ap e lu ję  do red a k cy i  S tów a  P olskiego , 
o rg a n u  l ib e ra ln o -d em o k ra ty cz n eg o ,  m e c h  w e ­
źm ie  w opiekę p o d u p ad ły  s ta n  z iem iańsk i ,  
k tó ry  w sk u te k  b rak u  kon ieczne j  dziś  w św ię ­
cie m am ony, d em o k ra ty zu je  się  w dziwnie  
p osp ie szny  sposób  i p o s ta r a  się o d o k ła d n e  
w iadom ości o k o n jn n k lu ra ch  hand low ych ,  co 
do nas ien ia  koniczu  i z 'em n iak ó w , bo jeżeli 
nie będz iem y  mieli z tego l ibe ra lnego  ź ru d ła  
pew n y c h  w iadom ości ,  to o rg a n a  k o n s e rw a ty ­
wne, pisma specya ln ie  ro ln icze i in s ty tu cy e  
.op iekuńcze  \  na  pew no n a s  i n a  tych p r o ­

d u k ta c h  wygolą n a  czysto .
M ożeby n a w e t  było z u p r łm e  na  czasie  

z a w ią z a ć  ,,nn p o cz ek a n iu 11 ja k iś  d o ia ź n y  s y n ­
d yka t ,  k tóryby  za ją ł  się je szc ze  w tym ro k u  
s p rz e d a ż ą  tych dw óch  p ro d u k tó w ,  k tó re  p rz e d ­
s ta w ia ją  n a w e t  w tym  roku w a r to ś ć  kilku 
m u io n ó w  do w yw ozu  z kra ju .  J t ż  lihy ta 
p róba  się pow iod ła ,  to n a  p rzysz ły  rok mie 
i ibyśm y ju ż  go tow ą  insty tucyę .  k tó rab y  m o g ła  
i ch c ia ła  lepiej d b ać  o in te re sa  z iem ian , niż 
is tn ie jące  dotyche: a s  banki,  b ióra  i t. d

K ończę  już, bom  ciągle zly. Zapow ia d a m  
w a m  p a n o w ie  r e d a k to ro w ie  i w am  szanow ni 
czy te ln icy ,  że za sy p y w ać  w a s  będę  te ra z  mymi 
felietonam i,  bo m uszę „ o d p isa ć ’ ow e s tracone  
cz te ry s ta  gu ldenów . Z a r a z  w p rzy sz ły m  fe­
lie ton ie  w ez m ę  się do  oceny  naszy c h  pism 
sp e cy a ln ie  roln czych  i wykażę, j a k ą  z nich 
ko rzyść  m j ro ln icy  m am y W iem , że się n a  
m n ie  ludz ie  gn iew ać  będą. a le  jeżeli  sz lachcic  
p rz y s ta ł  do  d em okra tów , to ju ż  sob ie  z tego 
nic nie robi.  Je że l ib y  p rzyszed ł  drugi tak i 
rok, to  p rzy jdz ie  p o rzuc ić  d em o k ra tó w  a  z a ­
c iąg n ą ć  się do socyalistow

Z iem ianin .

M n iszk a .
W ar tyku le ,  um ie sz czo n y m  w n -rze  193 

Słow a polskiego  zw róciliśm y uw agę  n a  g roźne  
n ie b ez p iec ze ń s tw o  zn iszc ze n ia  lasów  n aszych  
przez m n i s z k ę .

W  o s ta tn ie j  chwili n ad c h o d z ą  wieści za 
s t ia sz a j i ice ,  g ro źn e  i bezpośredn io  n ie b e z p ie ­
czne.

M n iszk a  je s t  ju ż  w la sach  s ie n ia w sk ich  
i pełk ińsk ich ,  w J a ro s ł a w s k ie in  -  p rzesz ła  ju ż  
więc S an  i d o chodz i  borów  c ie sz an o w sk ie g o  
p o w i a t u !

Niż nad w iś lań sk i  o be jm u jący  przeszło  
1 2 0 0 0 0  h a  p ięknego lasu ,  j e s t  już w ogniu!  
Ozy p o ża r  Da tein  się o g r a n ic z y ? !

D o  pracy ! Dc> walk, w/.vwa nas  groźny  
w r o g ; — wróg n iem nie j n ie bezp ieczny  od 
pow odzi i g radów , n iszczący  o s ta tn ią  re z e rw ę  
m a ją tk u  narodow ego ,  n a jp e w n n js z ą  i n a j ­
lepszą .

Ju ż  zap ó źn o  na  deba ty  i dęskusye ,  n a j ­
wyższy czas  do p r a c y !

P r a c a  ta  nietylko je s t  z a d a n ie m  p o je d y n ­
czych  rndnostek, dziś ju ż  m us i  w ziąć  w ręce  
jej k ie ro w n ic tw o  z o rg a n iz o w a n a  i o b d a rz o n a  
o d p o w ie d n ią  a u to ry ta ty w n ą  po w ag a  wradza, 
Ozy m a m y  z n o w u  d a ć  w rogom  naszym  do- 
wod, że a u to n o m ia  gal icy jska 10 synonim  nie- 
d o łęz tw a  i b e z r a d n o ś c i !

Ż ądam y , d o m a g am y  się s ta n o w cz o ,  a b y  
W y d z i a ł  k r a j o w y  w z . ą ł  w s w e  r ę c e  
i n i c y a t j w ę  i k i e r o w n i c t w o  w a l k ą .  
J e s t  to jego o b o w .ą z k ie m  i pow innośc ią .

W r. 1892 „ K o m  i s y a  k r a j o w a  d l a  
s p r a w  r o l n i c z y c h "  z a s ta n a w ia ła  się  nad  
k w e s ty ą  m sz cz en ia  brudn icy  m niszki.  Na w n io ­
sek  re fe ren ta ,  k tórym  był ś. p Z. S trus iew icz ,  
u c h w a lo n o  ż ą d a ć  fu nduszów  n a  d o ś w i a d ­
c z e n i a  (!!) „ m a ją c e  n a  celu za p ob iegan ie  
s z e rze n iu  się m n i s z k i ! ! "

W ó w c z a s  ju ż  ten  głos komisy* w y w o ła ł  
w s fe rac h  fac h o w y c h  ogólne w zburzen ie  u m y ­
słów, a  w ó w c z a s  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  było 
m nie j  g roźne  !

Pocóż, robić d o św 'a d c z e n ia  n a  w łasnej 
sk ó rz e ,  k iedy je  ju ż  w y s ta rc z a ją c o  zrob iono  
n a  obcej.

D ziś  n ie  czas  n a  o d d a w a n ie  sp ra w y  ko- 
m isy i d la sp ra w  ro ln iczych , w k tó re j  n i e p r o ­
p o r c jo n a ln ą ,  o lb rzy m ią  w iększość m a ją  ludzie, 
k tó ry c h  leśn ic tw o  n ic  nic obchodzi,  którzy
0 n ie in  nie m a ją  p o j ę c i a !

K w e s ty ą  m niszk i zająć się w in n a  a n k ie ta  
z ło ż o n a  z w łaścic ieli d ó b r  i leśników, a n- 
k i e t a  w y ł ą c z n i e  d l a  s p r a w y  m n i ­
s z k i  z w o ł a n a  p r z e z  W y d z i a ł  k r a ­
j o w y .

T o w a rz y s tw o  leśne in ic ja ty w y  w ziąć  n ie  
m oże. R a z  się ju ż  spa rzy ło ,  to też s a m o  nic 
n ie  z d z ia ła  I n ic y a ty w a  należy do W y d z ia łu  
krajow ego.

_ N i e c h  W* y d z i a ł  k r a j o w y  i t o  j a k  
n a j p r ę d z e j  z a ż ą d a  o d  T o w a r z y ­
s t w a  l e ś n e g o  o p i n i i ,  n i e c h  w p o ­
r o z u m i e n i u  z n i e m  z w o ł a  a n k i e t ę  
w której w iększość mieć w inni fachow cy. P oda  
o n a  środk- za rad cz e ,  ś rodk i do walki i w e d łu g  
u c h w a ł  tej f a c h o w e j  ank ie ty  w in ien  4Vy- 
d z ia ł  k ra jo w y  w p o ro z u m ie ń .u  z r z ą d e m  albo
1 bez niego za rz ą d z ić  da lsze  prace .  Tylko  na  
m iłość  b o sk ą  n ie baw m y  się  w b iu ro k ra c v ę ,  
k tó r a  n a m  tyle szkód  p rzy n io s ła  i przynosi.

B ijem y w d zw o n  n a  gw ałt ,  bo łu n a  j e s t  
ju ż  o g ro m n a  i p op łoch  wielki.

P a m ię ta jm y  o tern, że w B aw ary i,  Au 
stry i,  C zechach ,  M o raw ac h ,  S zląsku ,  padły  
ofiarą m niszk i rozległe lasy ,  w ar to śc i  k i lk u ­
n a s tu  m ilionów , ż e s a m a  a k o y a  r a t u n ­
k o w a  p o c h ł o n ę ł a  t a m  m i l i o n y ,  d l a ­
t e g o ,  ż e z a n i e d b a n o  w y s t ą p i ć  p r z e ­
c i w  m n i s z c e  w c z a s ,  d la tego, że j ą  
lekcew ażono .

Ozy m a m y  czekać,  aż  n a lo t  m n iszk i  o gar­
nie kraj ca ły  i zniszczy  k a p i t a ł ,  k t ó r y  
j e s t  o s t a t n i m  r a t u n k i e m  n a s z e j  
w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i !  O sta tn i ,  najwyższy 
czas  do p racy ,  jeżeli  chc em y  u ra to w a ć  lasy 
nasze  od zguby, jeże li  tym , k tórzy  ch c ą  wal 
czyć, chcem y d a ć  b roń  do ręki,  n ie ty lko 
w form ie teo re tycznego  p o u czen ia ,  a le  i m a-  
te rya lnego  p o p a r c i a !

O d w o łan ie  się do  pom ocy  rządow e j nie 
| j e s t  w ca le  na  czasie .  T e r a z  kraj w in ien  d o ­

s ta rczyć  środków , k tó rych  zw ro tu  m oże się 
dom agać  później.  P rzy  ciężkim m e ch a n izm ie  
b iu ro k ra ty c zn y m  p o m o c  ta m oże  p rzy jść  za 
późno, jak  ju ż e ś m y  to n ie je d n o k ro tn ie  d o ­
św iadczyli !

R z ąd  p ra c u je  o d d aw n a  n a d  u ra to w a n ie m  
s w o ic h  lasów, a le  cóż całe j m asie  p r y w a t ­
n ych  w łaścic ieli,  gmin, f u u d a c y i , p rzy jdz ie  
z tego, ze lasy  p a ń s tw o w e  z o s ta n ą  u r a to w a n e  
od  m n iszk i!

M niszka n ab ę d z ie  r e sp e k tu  p rzed  m u n d u ­
rem  i c z a rn o żó ł ty m i s łu p a m i ,  a  d rw ić  będz ie  
z tych ,  k tó rzy  m a j ą c  w p o s i a d a n i u  9 0 %  
p o w ierz ch n i  lasów  kra ju ,  nie m ogą  się  od niej 
o b ron ić !

Miliony i m il ia rdy  m a ją tk u  n a r o d o w e g o  
s ą  w n ie b ez p iec ze ń s tw ie  : N ieb e zp iec zeń s tw o  
to g roźne  i wielkia, tak, j a k  c h o le ra  lub  
d ż u m a !

Najwyższy czas  n a  z w o ła n ie  ank ie ty .
Z w ra c a m y  się w pros t  do W y d z i a ł u  

k r a j o w e g o  z żą d an iem ,  aby  ju k n a jp ręd ze j  
bez s t ra ty  czasu ,  bez zw łok i z w o ła ł  an k ie tę ,  
po ro zu m iaw szy  się z T o w a r z y s tw e m  leśnem, 
k tóre  j e s t  do pom ocy gotow e. T ern  zdobędz ie  
sob ie  za s ługę  n ie ty lko w oboc  w sp ó łc ze sn y ch  
a le  i w obec  po tom nych .

C hę tnych  do p racy  je s t  sporo  w k ra ju .  
W iem y  z u s t  n ao c zn e g o  św iadka ,  z u s t  tego, 
k tó ry  k ie ru je  ca łą  a k c y ą  r a tu n k o w ą  n a  I S a ­
nem , k tóry  n ie  dośp ie  i nie doje, p o św ię ca jąc  
się d la  do iira  la sów  u k o c h a n y ch  i kraju , 
a m ianow ic ie  z u s t  p a n a  J a n a  S ig m a n a ,  d y ­
re k to ra  la sów  s ie n ia w s k ic h :  źe w  tej groźnej 
i n ies łychan ie  żm u d n e j  w alce,  n ia  p o m o c n i ­
ków , nie co fa jących  się p rze d  ż a d n y m  tru d em ,  
p rz e d  ż a d n ą  p rac ą .  A le  te  p race ,  ten  trud  
t rze b a  zo rgan izow ać ,  t r z e b a  n im  k ie row ać,  
a  do tego p o w o ła n e  są  w p ie rw sz e j  linii 
a u t o n o m i c z n e  n a s z e ,  k r a j o w e  w ł a ­
d z e .

W o ła m y  n ie p ew n i,  czy n am  echo  o d p o ­
w ie :  Caceant consn/es ne respublica a ligu id  
detrim enti capiał. II. S f.

Towarzystwo leśne galicyjskie.
P ię tn a ś c ie  lat ju ż  is tn ie je  T o w a rz y s tw o  

leśne galicyjskie, p r a c u ją c  w y trw a le  i, o ile to 
w jego  m o ż n o śc i ,  d o d a tn io  d la  d o b r a  k ra ju  
i lasów krajow y h. A  p rzeszk ó d  m ia ło  i m a  
ono  sp o ro  do z w a lcz en ia  i m im o s t a r a ń  i w y ­
si łków  je d n o s te k  ro z w in ą ć  s ię  n ie  m oże tak, 
jakby ro z w in ą ć  się pow inno .  A p a ty a  w a rs tw  
b ez p o ś red n io  in te re so w an y c h ,  n ie z ro z u m ia ła  
od p o rn o ść  w ładz  au tonom icznych , i rzą d o w y c h ,  
o to  n a jw a ż n ie js z e  i n a j t ru d n ie js z e  do p rze  
zw y c ięż en ia  czynnik i ,  n ie d o p u sz c z a ją c e  ro ­
zw oju  T o w a r z y s tw a  na  szersze  i o d p o w ied n ie  
p o tr z e b o m  k ra ju  rozm iary .

M am y w łaśn ie  p rzed  so b ą  s p r a w o z d a n ie  
z czynnośc i  W y d z ia łu  T o w a r z y s tw a  za  r. I896j7, 
w y d a n e  z oKazyi rozpoczyna jącego  się w dniu  
8-go w rz e śn ia  X IV . W aln e g o  Z g ro m a d z e n ia ,  
k ió re  w tvin roku  odbędz ie  s ię  w U łaszkow 
cach .  N iew eso łe  myśli n a s u w a  to  s p r a w o z d a ­
nie. W id a ć  zeń, ze g o rąc a  i w y t r w a ła  p i a c a  
je d n o s te k  nie może znale.ść po la  do dz ia ła n ia ,  
n ie  m oże się ro zw in ą ć  o d p o w ied n io ,  bo spo ­
ty k a  się z n ie z ro z u m ia łą  i n ie p o ję tą  o o o  ętno- 
śc ią  tych w a rs tw ,  k tó rym  d o b ro  lasu  i le śn i­
c tw a ,  ze w zględu n a  ich w ła s n y  in te re s ,  n a j ­
b a rd z ie j  pow inno  leżeć na  se rcu .

L iczba  cz łonków  T o w a r z y s tw a  z a m ia s t  
w z ra s ta ć ,  z m n .e jsza  się  z każdym  rok iem . 
P o d c z a s  gdy w r 18S3 n a le ż a ło  do T o w a r z y ­
s tw a  779 cz łonkow . dziś  na leży  ich  ty lko  568, 
a  za le d w ie  10%  lej cyfry s ta n o w ią  w łaśc ic ie le  
la sów , p o d cz as  gdy z ogólnej liczby  w łaśc i­
cieli w iększych  po-aad łosci  w k raju ,  do T o w a ­
rz y s tw a  na leży  za le d w ie  2 ‘/*% . S tan  to b a r ­
dzo  sm u tn y ,  z d ra d z a ją c y  n ie z a ra d n o ś ć  i b r a k  
z r o z u m ie n ia  w łasn eg o  in te re su  u tych, k tórzy  
z la su  cze rp ią  dochody ,  la se m  ł a ta j ą  deficyty 
sw o je ,  la se m  się w y s ługu ją  z a w s z e  i w szę­
dz ie ,  k tó rzy  lasu  na jw ięce j  p o t r z e b u ją !

P rz y p a t r z m y  się s to s u n k o m  w Czechach , 
w  k ra ju  o z n a c z n ie  m n ie jszym  o b sz a rze  la ­
só w  niż G alicya .  Czeskie T o w a rz y s tw o  leśne  
liczy p rze sz ło  I 500  cz łonków , a  więc trzy  
la zy  tyle j a k  g a l ic i jsk ie ,  a w tej l iczbie p o ło w ę  
p r a w ie  s ta n o w ią  w łaśc ic ie le  lasów . Ale też 
n a  czele czesk ich  leśn ików  s to i ks. Karol 
S c h w a r z e n b e r g  i jego n ie z m o rd o w a n e j ,  d łu g o ­
le tn ie j p rac y ,  n ie s t ru d z o n y m  w y si łk o m  z a ­
w dz ięcza  czesk ie  T o w a r z y s tw o  swój św ie tn y  
ro zw ó j .

G dy p rzed  d w o m a  la ty  w y b ra n o  ks. W i-  
to łd a  C zar to rysk iego  p r e z e s e m  galicy jsk iego  
T o w a r z y s tw a  leśnego, ogólną był.-t n adz ie ja ,  
że  nowy p rezes,  m łody  i energ iczny ,  za głó 
w ne  i n a jw a żn ie jsz e  sw e  za d an ie  u w a ż a ć  b ę­
dzie  po s ta w ien ie  T o w a r z y s tw a  na  s i lnym  
f u n d a m e n c ie  j a k  n a jw ięk sz e j  liczby cz łonków  
i z jed n a n ie  m u p rzew ażne j  części p o s ia d a c z y  
lasów . D o ty c h c z a s  n a d z ie ja  ta  się  n ie  ziściła ,  
z a p e w n e  z p rzyczyn  od ks. p re z e s a  n ieza le  
i n y c h ;  ale p rz e k o n a n i  je s te śm y ,  że ks. C zar  
lo rysk i w eźm ie  sob ie  za  p rz y k ła d  ks. K aro la  
S rh w a r z e n b e r g a  i j a k  on poświęci sw e siły 
d la  ce lu  tak  p iękuęgo, tern b a rd z ie j ,  że ma 
bliższy p rzyk ład  w sw o im  ojcu i jego  p ra c a c h  
oko ło  T o w a rz y s tw a  pedagogicznego .

S ta n  f inansow y  T o w a r z y s tw a  leśnego 
n a z w a ć  m ożna  -  j a k  n a  s k r o m n e  jego do- 
c h o a .  — w ca le  pom yślnym , dzięki sk rn p u la -  
tne j i w yborne j a d m in i s t r a e y i  s e k r e t a r z a  To  
w a r z y s tw a  prof. Z. D e m ia n o w sk ie g o .  D o c h o ­
dy w ynosiły  w 1896 r. 4 .190 zł 82 ct.,  a w l .  
pó łroczu  1897 r. 3 .412 zł. 14 ct. R ozchody  
w  1896 r. 3 593 zł. 57 ct.,  w  1. pó łroczu  
1897 r. 1.923 zł. 23 ct. P o z o s ta ł  z a te m  z a ­
pas  kaso w y  1.488 zł. 91 ct. I  z n o w  n a s u w a  
s ię  p o r ó w n a n ie  z s to s u n k a m i  czesk im i : w r. 
1896/7 wyniusłv dochody  T o w a r z y s tw a  cz e ­
sk iego  12.608 zł. 21 ct., w y d a tk i  10 .9u0 zł. 
70  ct. J a k  śm iesz n ie  m a łe  są  w p o ró w n a n iu  
z tein  dochody i w yda tk i  nasze g o  T o w a r z y ­
stw a. A  p rz y te m  p a m ię ta ć  należy, iż czesk ie  
T o w a r z y s t w o  p o s ia d a  m a ją te k  w p ap ie rac h  
w a r to śc io w y c h  'w y n o s z ą c y  około  30.000 zł.

W b u d ż e c '0 czeskiego T o w a r z y s tw a  s ta łą  
ru b ry k ę ,  w y n o sz ą c ą  ro c z n ie  p rze sz ło  1000 zł. 
s ta n o w ią  su b w e n e y e  cz ło n k ó w  —  właście li  
lasów . S a m  p rezes  ks .  S c h w a r z e n b e r g  p łac i  
ro k  ro cz n ie  100 z ł  w k ładk i .  A  u n a s ?  U nas  
za le d w ie  k i lk u n a s tu  w łaścic ie li  l a só w  chce  
p łac ić  w k ład k ę  ro c z n ą  5 zł., t a k ą  s a m ą ,  j a k ą  
ch ę tn ie  i ochoczo  p ła c ą  ci b iedn i,  ledw ie  w y ­
ż y ć  m ogący  z sw y ch  doch o d ó w ,  p o d le ś n ic z o ­
w ie  i dozorcy , k tó ry c h  m e  b r a k  m ię d zy  c z ło n ­
k a m i  galicyjskiego T o w a rz .  leśnego. I  w tym

k ie ru h k u  o tw a r te  j e s t  pole do d z ia ła n ia  dla 
ks ię c ia  p r e z e s a  T o w a r z y s tw a .  M am y  nadz ie ję ,  
że p ra c ę  w tym  k ie ru n k u  podejm ie  i p r z e ­
p ro w a d z i  po m y śln ie .

M in is te rs tw o  r o ln ic tw a  da je  T o w a r z y s tw u  
su b w e n c y ę  300 zł roczn ie  na  w ydaw niewo 
S t/łw ana;  Sejm  kra jow y udz ie la  n a  ten  sa m  
cel,  cd  roku  dop ie ro  200 zł. rocznie, m im o, iż 
T o w a rz y s tw o  ciągle i n ie u s ta n n ie  k o ła ta  o p o d ­
w yższen ia  - te j’ subw eney i.  S g lw a n  wychodzi 
w  ro k u  b ieżącym  pod re d a k c y ą  p. W ład y s ław a  
Tyn ieck iego .  N ie tu  m .e js ce  na  krytykę 
i o cenę  tego cz aso p ism a ,  choc iaż  n ie jedno  
życzenie  d a łoby  się w ty m  p rze d m io c ie  w y ­
pow iedz ieć .  T u  za zn a cz y ć  ty lko m usim y ,  iż 
w y d z ia ł  T o w a r z y s tw a  m usia ł ,  ze wzgłędu n a  
szcz u p ło ść  funduszów , og ran iczyć  ob ję to ść  
tego je dynego  polskiego c z aso p ism a  fachow bgo 
do n ad zw y cza j  szczup łych  rozm iarów .

T o w a r z y s tw o  roni,  co m oże. P o p ie ra  z a ­
les ien ie  wydm  p ia szczys tych ,  udzie la jąc  p rem ii  
w łośc ianom  i gm inom , p ra c u ją c y m  w tym  k ie ­
ru n k u .  N a ten  cel w y d a n o  w roku  bieżącym  
109 zł. 92 ct. P re m ie  o l rzy m ały  gm iny  K oby­
lina r u s k a  (pow ja w o ro w sk i) ,  P e rc h a c z  fpow. 
sokalski) ,  O lszyny  (pow  c h rz a n o w sk i)  o raz  
kilku włościan .

U tw o rz o n e  ze sk ładek  cz łonków  T o w a ­
rzy s tw a  dw a  s ty p e n d y a  po 100 zł. rocznie 
im ien ia  H e n ry k a  S trze leck iego  pob ie ra li  dw aj 
ucz n io w ie  lw ow ski ij szkoły  g o sp o d a rs tw a  
lasow ego

Dow odem , j a k  w y d a tn ą  m ogłaby  hyć pra  
ca  T o w a r z y s tw a  p rzy  s i ln ie jszem  i w y d a tn i e j - 
szem  p o p a rc iu  je s t  u tw o rz e n ie  biblio teki fa ­
chow ej , k tóra  — uporządkow  a n a  w zorow o 
p rz e z  prof. D em ian o w sk ie g o  — liczy obe  nie 
1.136 dzie ł  i czasop ism . J e s t  to„ je d y n a  b i­
b l io tek a  fachow a w' k ra ju  , z ło ż o n a  z dzie ł  
zn a kom itych ,  a p rz y s tę p n a  ogółowi leśników 
z a m ie szk a ły c h  i n a  prow incyi,  w za p ad łych  
k ą tac h .  S tw o rz e n ie  tej b ib lio tek i j e s t  je d n ą  
z n a jw iększych  zasług T o w a rz y s tw a ,  sz cz e ­
gólnie, gdy się uw ględn i .  że p o w s ta ła  o n a  ze 
sk ła d ek  sa m y ch  tylko leśników, ludzi nieza- 
m o ż n \ c h ,  a c z asem  n a w e t  ubogich. P rzez  
w ypożyczan ie  dzie ł  z b ib lio tek i  tej podnosić  
się b ę J z ie  poziom w iedzy  fachowej u le śn i­
ków  p rak tv c zn y c h ,  k tó rzy  po u k o ń cz en iu  
s z k ó l  w łasn em i s i łam i zechcą zasób  sw ych  w ia ­
dom ośc i  rozszerzyć .

W iele  sp ra w  w ażnych  nie doczeka ło  się 
w  r. bież. za ła tw ien ia .  P etyeyu  do S ejm u o 
o u tw o rze n ie  b iu ra  la sow ego  przy  W y d z ia le  
k ra jow ym , k tó reb y  zo rg a n iz o w a n e m  było p o ­
dobn ie  j a k  k ra jo w e  b iu r a  m elioracy jne,  nie 
p rzysz ła  pod o b rad y  S ejm u, a  p rz e k a z a n a  W y ­
dzia łow i k ra jo w em u , z a ła tw io n a  z o s ta ła  o d ­
m ownie .. .  bez p o d an ia  motywów ' S p r a w y  tej 
n ie  powdnno T o w a rz y s tw o  spu sz cz ać  z, oka, 
w inno  p o n a w ia ć  j ą  ciągle i w  tej m ie rze  won­
no tego roczne  W alne  zg rom adzen ie  ponow ną 
u c h w a lą  polecić W y d z ia ło w i  ry ch łe  w z n o w ie ­
nie petycyi.  T o  sam o  odnosi się i do n ie zw y ­
k le  w aż n e j  s p ra w y  w y k u p n a  en k law  leśnych, 
k tó ra  ugrzęzła  wr nam ies tn ic tw ie  i p ra w d o p o ­
dobn ie  leży spoko jn ie  w aktach, w raz  z p r o ­
je k tem  odnośne j  ustaw y, o p ra c o w a n y m  przt-z 
cz ło n k a  w ydz ia łu  T o w a r z y s tw a  d ra .  Godzim i 
r a  M ałachow sk iego ,  p r e z y d e n ta  m ias ta  L w o w a .

J e s t  j e szc ze  k ilka  s p r a w  innych, k tórych  
z a ła tw ie n ie  pow in ien  w y d z ia ł  T o w a rz y s tw a  
p rzysp ie szyć ,  że w ym ien im y  tylko wmiesienie 
n iem o ry a łu  do S e jm u ,  z p rośbą  o podjęcie  i 
p rzysp ie szen ie  p ra c  n ad  now ą u s ta w ą  lasow ą, 
d rugiego  m e m o ry a łu ,  co do wnies ionej a  nie 
za ła tw ionej p rzez  Sejin  i W y d z ia ł  k ra jo w y  
petycyi,  dom agające j  się u s ta w y  o tępieniu  
c h rz ą sz c z a  m ajow ego, — w reszc ie  od tylu lat 
p o ru sz a n e j  na w szys tk ich  ze b ra n ia c h  sp raw y  
s taw nego  §■ 22 u s ta w y  lasow ej,  co do o z n a ­
czen ia  m in im alnego  o b sz a ru  lasów , k tó rym  
z a rz ą d z a ć  m usi sa m o is tny  o rgan izow any  go ­
sp o d a rz  lasow y. Z e  sp raw o zd a ń ,  um ie sz cza n y ch  
wr S ylw an ie , w idzim y, j a k  n ie liczny b y w a  
u d z ia ł  cz ło n k ó w  n a  po s ie d ze n iac h  w y d z ia łu ,  
j a k  częs to  s p ra w y  s p a d a ją  z po rzą d k u  d z ie n ­
nego, „z p o w o d u  n ieobecnośc i  r e fe re n ta " .  
S p ra w y  za legają ,  bo kom isye ad  hoc w y b ra n e ,  
n ie  o d b y w a ją  pos iedzeń  P o u fn e  z e b r a n ia  le ­
śn ików , k tó re  się daw nie j  o d b y w a ły  co m ie ­
s iąc  w e Lw ow ie ,  zeszłej z im y  nie o d byw ały  
się wcale, k u  wielkiej szkodzie  m ie sz k a ją cy c h  
w e L w o w ie  i w  okolicy L w o w a ,  leśników, d la  
k tó ry c h  te  poufne z e b r a n ia  były  w ie lką  a t ra k -  
cyą, ko rzyśc ią  n a u k o w ą  i p rzy je m n o śc ią  T a k  
dalej być n ie  może. Z łe na leży  j a k  na jp rędze j  
usu n ą ć .

W idz im y  ze  sp ra w o z d a n ia ,  iż W yd z ia ł  
z a m ie rz a  w z iąć  u d z ia ł  w w y s ta w ie  ju b i le u sz o ­
wej w  W ied n iu  w  r  1898 i w ys ła ł  de lega ta  
w sk ład  k o m ite tu  tej w ys taw y .  T a k  sam o  b ie ­
rze  T o w a rz y s tw o  u d z ia ł  w  w y d aw n ic tw ie  dz ie ­
ł a  ju b i leu sz o w eg o  o ro ln ic tw ie  i leśn ic tw ie  
au s t ry a c k ie m  i po s ia d a  sw ego rep rez en ta n ta ,  
w kom itec ie  k ie ru ją c e m  tom w y d a w n ic tw e m .

J a k  corocznie ,  tak  i w tym  ro k u  p r z e d ­
łoży ł W y d z ia ł  n a  żą d an ie  n a m ie s tn ic tw a  p ro -  
pozycye, co do pow ołać  oię m a jących  egzam i­
n a to ró w  p rzy  p a ń s tw o w y c h  egzam inach  z le ­
śn ic tw a.  -Jak corocznie ,  w ysy ła ł  sw ych  d e le g a ­
tów n a  z e b ra n ia  p o k re w n y c h  ins ty tucy j m o ­
narchii .

W  k ró tk ich  rysach  p rze d s taw il iśm y  d z ia ­
ła ln o ść  T o w a r z y s tw a  leśnego. W idoczne  jes t ,  
ze a k c y a  T o w a r z y s tw a  k rę p o w a n ą  j e s t  n a  
każ d y m  k roku  p rze z  b rak  m ora lnego  i n ia te -  
rya lnego  poparc ia .  Ś rodków , do w y d o b y c ia  się 
z ty cli n ie zd ro w y ch  i szkodliw ych s to sunków , 
w in ien  sz ukać  w ydz ia ł  konieczn ie ,  w in n o  s z u ­
k a ć  W a ln e  zg rom adzen ie ,  k tó re  się zb ierze  za  
dm kilka. Nie dajm y zn o w u  dow odu ,  że m- 
s ty tucye  nasze  s to ją  p ra c ą  je d n o s te k  !

W  końcu  nad m ien ić  należy, iż w ydz ia ł  
T o w a r z y s tw a  leśnego s k ła d a  się z p re z e sa  ks 
W i to łd a  O zartorysk iego , 1. w ice p reze sa  H e n ­
ry k a  S trzeleck iego , U .  w ic e p re z e sa  A lfreda 
R u sen b e rg a ,  szefa dy rekcy i  dom en  i lasów 
p a ń s tw o w y c h  i cz ło n k ó w  w ydzia łu  : pp. K a z i ­
m ie rz a  A c h ta ,  lu s t ra to ra  , Z y g m u n ta  D e-  
n iianow sk iego ,  p ro fe so ra  szkoły  lasow ej,  A n to ­
niego G ó ra lc zy k a ,  rad c y  leśn ic tw a,  P iu tra  
H i r s c h a , n a d ra d c y  le śn ic tw a ,  J a n a  Lig- 
m a n n a ,  d y re k to ra  lasów , ks. J .  C zar torysk iego , 
dr. G o d z im ira  M ałachow sk iego , a d w o k a ta  k r a ­
jo w eg o  i p re z y d e n ta  m ia s ta  L w o w a ,  R o m u a .  
d a  M a k arew ic za ,  A n ton iego  R om ańsk iego , n a d ­
leśniczego, H e r m a n a  S c h c u r i n g a , k o m is a ­
r z a  inspekcy i leśnej. R o d e ry k a  S c h u p p a  inspe 
k tó ra  la sów  m. L w o w a  i W ła d y s ła w a  T y n ie ­
ckiego, d y re k to ra  szkoły  lasow ej we Lw owie.

S t

O dpow iedz ia lny  R e d a k to r :  

a n i s ł a w  H o s s  o w s k 1.

Z u n k u r -  Ludowej we Lwowie, pod n r z ą a e a  St. Bertefo
Papier s  fabryki braci Pijałkowskieh w Białej.


